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W A R S Z A W S K J  E
PISMO DODATKOWE

*
B O  G A Z E T Y  K.O RRKSPONDENTA W A R S Z A W S K IE G O .

JFe Sl lODĘ d, 2 8  K W I E T N I A  18 3 0  i?.

TORO BY R O N  
Opisan ie  5l)cia nay  n o w s z e g o  w ie lk i ego  

ang ie l sk i ego  poety,  przez  Tomasza  .Ma re,  
maluic t ego  nad / .wyczaynego  c z ło w ie k a  ta- 
k im ,  jakim b y ł  w i s toc i e :  dz iec inny  i nie-  
ztnieraie ■ pOpęJlLwy, ,powo lny  i . n i . n g i y ty ,  
p rz ys t ęp ny  i d u m n y  , st.rły w przy -  
iaźni ,  chnieirtcy się w m i ł o ś c i ,  pracowity i 

o p i e s za ł y ,  d o b r o c z y n n y  i mś c iw y ,  próżny,  
l e k k o m y ś l n y ,  s a t y r y c z n y —  s ł o w e m  , c z ł o ­

w iek  na y l eps  y ch  p r z y m i o tó w ,  tak co do 
obycza iów ,  jako i władz u m y s ł o w y c h ,  ale  

zepsu ty  i przew rotny  p rze z  z łe  w ych ow a­

n i e  matki  bez charakteru i z ep su tego  świata.  

W  n ie m o w l ę c y m  prawie iuśL w i e k u ,  p r z e ­

bijała się owa okropna p o p ę d i i w o ś ć ,  k t ó ­
rą potem iako pisarz przeciw swo im k ry ty  

k om okaza ł .  Gdy n ia ńk a ,  i e g o  ł a iafa  go  

p ew ne go  dn ia  za t o ,  z e  n o w ą  s u k i e n k ę ,  

którą  w ła śn i e  na n i ego  w łoż on o  , pod ar ł  i 

poplamił, wpadł  w  ciche szaleństwo , iak

t
i e  sam na zyw a ł ,  p o c h w y c i ł  sukienkę  oba*  

dw om a rękoma , r o z d . r ł  i ą  od dołu do g ó ­

ry i s | anął  w zuchw ółey  postawie ,  z n a y -  

w ię ksz ąs po ko  \ noscią.  Ab; pomi  no ty h roz­
pustnych p os t ęp k ów ,  do cz* go prZyk ładem  

b y ł a  irma naywięcey  maikn - w ł a » n a ,  k t ó ­
ra. p dobn ie  rąbała c z ę ś t - ,  iak -apeul i i aia ,  

ze  sweinf Czepkami ,  sukn iami  i t. p. ,  
is tniała w -iego urny ś l e ,  po d łu g  i e d n o / g o -  
dnych  świadectw  J e g "  niamek , na uczyc i e l i  

i i n n y c h  otaczających g o  o so b ,  n i ez ap rze -  

czen ie  uprzeymałagodność ,  za klórey  porno* 
cą ,  m o g ł y  o soby kochaiące go  i zn u ąc e  

i e g o  sk łonnośc i ,  n ietylko w t e n c z a s ,  ale iu ż  
1 w p ó źn ie y s zy m  na we t  *rg °  w ie k u  , 

tak niai  k i e r o w a ć , a ż e b y  stał  się i 
ł a g o d n y m  i s ta łym.  Moore  uważa  to za 

nieszczęśc i e  dla n iego  , _ ze tak wcześnie  

d o s t ą p i ł  tytułu  Gentle mena.  J eg o  d u m a  szla­

checka b y ła  zawsze bar dzo  w i e l k a ,  i wpo  
i ł a  mu ią bez  wątpienia matka i ego ,  która  

sobie tem głoj»<? nab i ła ,  że iey  syn



j b y d ż  ,w ie lk im  p a n e m .  . M i a ł  d op i e r o  wtenczas  

3 i tś ć  l a t ,  k iedy b ę d ą c y  iaazcze p r z e d  n im 

dz i edz i c  l y m ł u  u m a r ł ,  a k i e d y  w r ,  1797 

p r s y i a c i e l  i e d e n  d o m o w y  p o w ie d z i a ł  ż a r ­

tem d o  n i e g o j i a k o  do  Sc io l e tn i e g o  c h ł o p c a ,  

xe  s p o d z i e w a  s i ę ,  i z  wkró tce  mo wy  i ego 
b ę d ą  czylajpa w i i b . l e . n t l s s ey ,  ©dpo w iedz i a ł ;  
N i e  sp o d z i e w a m  sięt togó;  iezeji.  WPajn nu»wy 
sno i e  p r zeczy  tasz  ,  t e  p e w n o  te  k t ó r e  w i/.bjffi 
w y ż s z e y  b y ł y  m i a n e ” N a s t ę p n e g o  r o k u  umai;} 
j t a r y  l o r d ,  d z i a de k  ByrOBa,  Człowiek z ł e go  

c b a i a k t e r u  • d z i k i ' g o  sposobu my ś l en i a ,  

k t ó r y ,  t a k  m a ł o  d b a ł  o p r z y s z ł e g o  s w - g o  
d z i e d z i c a ,  z e n i e  m ó w i ł  o  n im  in a c z e y ,  iak ® 
c h ł o p c u  mieszka j ącyns  w Ą b e i d f . n .  W w a ­

ż n y m  tym  d n i u ,  w k t ó r y m  p i e r w s z y  r az  
wy .wo łan o  w szko l e  n a z w i s k o  i e g o  z lytU" 
ł e t n  D o m  i n a s ,  n i e  b y ł  m o c e p  zwy» 

c z a y u e y  da ć  o d p o w i e d z i ;  a d  s u m ;  s t a ł  
t y l ko  n i e w a iu s z o n y  p r z e d  swy.mi . zdumio -  
U j m i  k o l l e g a m i  i ’ n a r e s zc i e  ł z a m i  s i ę  z ala ł .

P r z y p a d k o w a  o k o l i c z n o ś ć ,  k tó r a  n a d — 
z w y c z a y n y  m i a ł a  w p ł y w  n a  m o r a l n e  By­
r o n a  u k s z t a ł c e n i e ,  b y ł a  t a , ź e  k a l a ł  
n a  i e d n ą  n o g ę .  P r z y  i r g o  u r o d z e n i u  
n o g a  ta  w y r w a ł a  się z wj'aści"\vega 
i e y  r a i e y s e a ,  w p d a t a  b y ł a  w czasia m ł o ­
d o c i a n e g o  w i e k u ,  s z c z eg ó in ie y  c o : d o  
ś r o d k ó w  k t ó r y c h  u ż y w a n o  d l a  w y ­
le cz en ia  go ,  ź r ó d ł e m  n i e s k o ń c z o n y c h  u -  
d r ę c z e ń  i n i e p r z y j e m n o ś c i  dla  . n i e g o , Ś r o d ­
k i ,  których u / . y to  ,  aby t e m u  . u ł o m n e ­
m u  c z ł o n k o w i  nadlać yvitasciwy  ksz ta ł t ,  
p r zy ię te  b y ł y  za r a d ą  i pod  k i e ­
r u n k i e m  s ł a w n e g o  J o h n  I J u n t e r s ,  k tó r y  
z  D r e m  L i w i n g u o i j e  z A b e r d e e n  szcze­
g ó l n ą  w ty m  p r z e d m i o c i e  u t r z y m y w a ł  
k o r r e s p o n d e n e y ą , a m a m k a  i e go ,  k to r ey  
z a t r u d n i e n i e m  b y ł o  ł u p k i  r ó ż n e  i

122 —

b a n d a ż e  m u  p r z y k ł a d a ć ,  z w y k ł a  u a y p t i -  
i ^ a g ° . ś p i e w a ć ,  a l b o  p r z y p o w i a s t k i '  o p o ­
wiadać,  w cz em  o n  iajs wszystkie  .di.-.. j  , 
wielkie m i a ł  upodoban ie .  S k o r o  utulał  
iuż b e ł k o t a ć , n au c zy ł a  go wiele psał- 
mów,  a p i e rw sz y  j  dw udz ie s ty  t r ze c i  psalmy 
m y p i e r w e y  m u  w pamięci  utkwi ły .  
Szczególn ieysza,  ze za s ta ran iem Iey goda« y 
k o b ie ty ,  r e l i g i y n y  sposób m y ś l e n ia  ntaią- 
ęc y ,  daleko wcześoiey i lepiey o b e z n a ł  się 
a pistpem świętem,  niż inni  młodz i  ludz ie .  
W J i ś c i e ,  k tó r y  p i sa ł  w r. 1821 z Włoch  do 
swego  księgarza,  'Pana M a r r a y ,  p r os i ł  g o ,  
aby m u  za  p ierwszą sposobnośc ią  p rze  
s ła ł  b ib l i ę ,  i doda ł  wy ra źn ie :  „ N i e  ab.
pomniy  W  Pan o tern , bo w ie lk im ieste n 
przyjacie lem i uwielbici elem l.yob książek , i  
p rze cz y t a ł a m  ie od p i e r w s z e y j o  os ta tniey  
k a r tk i ,  nie ińaiąc ieszcze o śm iu  Ja t ,  to ie$t 
stary t e s t a m e n t ,  g d y ż  nowy .czytać  by 

ł o  p r a c ą ,  t amten  zaś  rozkoszą .  3(5 » • 
yvię w e d ł u g  p rzypomnień  moich  z A b a r -  I 
d " e n , o w raż en ia  jakie miałem w r ó - u  j 
1796. —  Z łe  u k sz ta ł cen i e  nogi  iego b y .  . 
ł o  nawet  w tym w cz es ny  u d z i e c i n n y m ’’Wieku 
p r z e d m io te m ,  wzbudz a iąc ym w n i m  sz cze -  
gó lnieyszą drażliwość.  Pan pewien z G l a s -  
gowa op o w iad a ł ,  że o s o b a ,  k tó ra u zo n y  j 
iego za m i m k ę  s łu ż y ł a ,  i k tó r a  ieszcze p r z y  ( 
iego rodzinie zostate,  z a d a  się dobrze  z ma  n -  | 
ką  Byrona ,  gdy  oba-dwie n iemowlęta  swo .e  

k a r  i ły ;  dnia i ednego  idąc r az em  , p<ł‘ 
wiedziała iey: nC i to za piękny chłopiec
tell By r o n !  b k a  szkoda /?.er taką ma nogę!" 
Z a l ed » o  dzincię us łysza ło '  tę mowę , roz ­
i s k r z y ł y  się iego oczy  d gnu-wu, i  u d e r z y ł  ją 
k i lkp  ra z y .m a łą  sz ph rózgą ,  k tórą  t r z y m a ł  w



r ę t u  i w o la ł : D onot  speak o f  ,t! f N .e
o tem) -  K ieU edy ie d n .k  , « c * e g o  «u»y

* •  pźW m ' . i A ; « ?: » a . w  •  o w
i c h  -a nawet  żar tobl iwi* O swoiem Ochro

, . a Se w sąs iedztwie by ł  d r u g ,  m a ł ymieniu;  a -e  w
th łopiec ,  który p o d o b n i  miał 
k . J , y  e i ę ^ c  a . n i m  B y r o n ,  zw ykł by*
,t,ów ić s W idzisz dwóch kulasów , ick bie.

R*ł P l'*e* ullC?’. . ,
Bitrdźo szkodliwym w pływ em  n i  wycho- 

Wanię B yrona b y ł o ,  U  m a t k a  lego, n te-  
r o W i t ó  tt> s w m  pobłażaniem , to  *no« 
porywczością r o z i a t r z a ł a  g o ,  albo, co g o t -  

8l a bawiła. T o  m o c n e  uczucie sm ieszm -

t ó V p V - * V p* »*•« p° , e® u k  b ; r / ° 0
m a c z a ł ,  a która lak wcześnie się mz w nim 
o b i iw U ł-V  n i - c z y ł o  c ^ t o k r o c  w n u n b c -  
•■i a id  m a c ie rz y ń sk ą ,  « iw eli  Pan, By.o , 
rifct*,otyła osoba. meco w swym chod .ie  s j
k o ły « ą c a ‘ us iłow ała  go w gniewie ałapac, 
chcąc go uka rać ;  tedy m ały ,  pysz mąc  «S 
niby z tego, t e  pomimo . - e g o  c h ro m . ." . .  

.w ś g ł  p r zed  n ią  uc . ekać ,  śm.e. ąc się u c e k ł
WydląW n ie b k b -  Z jgyoźb matki

‘  " t ó l i a  anegdot*, iego d a w n i e j s z o  Syci®, 
kW r V o « ,U i - i ł  w sw o ich  MeT rande*i i» iad '  
clą oczy wiście, i *  nazwiska matki swey  
„;iMy bez us*.:aowania m e wymawiał,- «« 
wsóomnienin, które głębokie na e t *  u -  
ca y u iły  » rajenie ,  ńader b y ły  dolegliwe™ .  
Uiyi.Błfci«y8fc*m m ieyscem  w tych k ilku  
kwitach, które  aif do d aw nieysiego  życia  
iego śdągaią ,  iest to ,  gd z ie1 mówił o  s w e  

• jey: d iaźi.weści z p c w o d u  źle stworzone?:

n o g i ,  opisuiąc  u c z u c i e  zgrozy  i p *«««>"«’ 
k tó re  go e p e n ó w a ł y ,  k ie d y  m a t k a u m e s i o n  i
z by t n ią  namiętnością ,  nazwała go:  k u l a w y m  
bękar t em.  Ponieważ  w s z y s tk o ,  co ty łka  
w życ iu  swoiem mocno  u c z u ł , od da ne  
by ło  w ty m  lub  owym kształ cie ,  w iego po-
e z y a c h , ' n i e p o do b n a  więc^ ażeby  i to w y r a ­

ż e n ie  mia ło być sap o m n ia n em .

Jeden z wspó łuc zn ió w Byron; .  w semi-  
maryutn  w Har rowie ,  um ie śc i ł  lorda D e l a ­
w a r e  na liście uczniów m n ą c y c h  b y ć  u 
k a r a n y m i ;  By ro n  us łyszawszy t o ,  p o b i e g ł  
do  niego i r z e k ł :  W . l d m a n i e ,  s ł ys za łe m ,
l e  Delaw&rra m . s z  n a  »«<-y liście: nie kaz 
g i  przecie '  karać .* -  c.Dla cz r g o  nie ? —  
Dla czego?  Ja sam nie w i e m ,  chyba dla
tego*, ze także iest szlachcicem; ale me cz y n  
przecie  tego., ,  Pomiędzy  tymi  , k tó r z y  co
do stopnia i si ł  f i z y c z n y c h  mŻśzym. b y b  od
n i eg o ,  szukał  Sobie,  iak to zwykle  c/ .ynią 
wszyscy d u m n i  d u d z i e n a j ś c i ś l e j s z y c h  
p r z y i a c i ó ł , a t aka p r iy iaźu  b y ł a  u  n ie go  
nay trwalsza i w uiczcm niezachwiana.

W  c z a s i e  pobytu swegó  w Ar.nes ley,  p rze -
pędz a ł ' 1 Byron powiększey części ,  czas * 
P a n n ą  CharworlF.  i  i e y '  s i o s t r z e n i c ą , _ z 
k t ó r e m i  często r az em  konno  na sp a ce r  le- 
ź d z i r ,  albo siedząc w . a d n m ie n iu  , t a rga ł  

ód nosa , , l « b  tek s t r ze la ł  do
dl4 i V  prowadzących " . . t a r a s ,  na k t ó r y c h

dotąd pozostały  les zcze  ślady i e g o  w y s t r z a .  
ł ó * .  Nay większą  i e g°  roz ko szą  b y ł o  »ie 
dz i e c  samotnic i  przys łuch iwać  s i ę  gran iu  
pan dy  Chawortb;  nayu lub ieńśzą  zaś Sztuczką 

L o  b y ł a  w ło s k a  pi eśń „M r y  A n n e n ,  
a l0  po część i ' d i a ' i m w n i . j - p o n i e w a l  * p -nDa



t e n  p r z ec i ą g  c z a s u  o k r o p m y  d o z n a  a ą l  b o ­
le śc i ,  bo w i e d z i a ł ,  ze  S e rc e  i ego  k o c h a n k i  

ki*  m  i n n y  m  z a j ę t e  b y ł o , J .  d n a k ż e  zd- i  w  ̂I o  s i g  

być n i e p o d o b i e ń s t w e m  do  p r a w d y ,  a M > y  w y  . 
b ó r  i r y  m j a l  p a ś ć  na I j u r d a  B c r o n a .  P a n ­

n a  C b a r w o i l J i  u w  . ż a l a .  B y r o n a  t y ł k a  i , tko  

s t u d e n t a .  O p  t e ż -  w s w o ł e m  p o  ti; m w a n i u  

b y ł  w ó y y cz a s  t ak  d z i k i m  i tale n i e u m  e i a -  

c y m  s i ę  n i g d z i e ,  z n a l e ś ó  , z e  g o  p ; i m y _ w  

J e d n y m  z n i m  w i e k u  b ę d ą c e  n i e  lub i  y .  J V  

ż e l i  z a ś  n U k i e d y  c i e s z y ł  s i ę  n a d  /.te ją p r y ­

s k a n i a  i c h  m i ł o ś c i ,  t e d y  1 1 i e d m  . . k u l , c m o ś ć ,  

ż e  , i dc s a m  w y r a ż a  s i ę  w 1 s w o i  :h VI e  in o . 

r a n d  e ri , dpzn.>w>i l  t a k i e g o  p-o-n /,* n i a z  

p o u o d n  s w e y  n o g i  , ok r o p n i e  a i \  <li j . g i  

d r ę c z y ł a .  B a z  m ó n - i o n o  mu ,  ę z \ l i  l e ż  

Sam s ł y s z a ł ,  tak. P a n n a  C l i . i w r t h  o w i l i  

do S . we y  p o w i e r n i c y ;  C z y - m - . ś h s ż ,  ■/,<- m . ę  

c o  . t e n  k u l a w y  c h ł o p c z y n a -  o eh i dz ,  ? _  

T o ,  i i t s . i i r i  o p i s a ł ,  p r z e b i ł o " w s k r o s  's-oo® 

i e g o .  f j j b o . b y ł o  i u z, p ó ź n o  iv n u * ,  k i e d y  

t o  u« ły .  z a t ,  w y s k o c z y ł  i e .doal ;  w  i e d n . - y  

c h w i l i  z  d o m u  i p o b i e g ł  n i e  w j e d z . c  * . m

g-dz.ie i po  co,  n i e ^ ws t r zy in  i w s z y  *ig w,;a;l •,
aż n a r e s z c i e  s t a n ą ł  „ N .e W stą * d  w d o b r a c h  

oyca  s m  go .  W m ł o d y m  icsźcze  wieku

z d a w a ł  się mieć  d o sy ć  d o św ia d cz en i a  w 

gal  an  tery i, w i ed z i a ł  więc ,  i„ki  u ż y t e k  zro-  

b ić  powin i en  z l a u r ó w  d a w n i ,  y sz y c h  zwy-  
c i ę - t w ,  a / . eby  n a b y ć  n o w y c h ;  z w y k ł  b y t  

a l b o w i e m  c h e ł p i ć  s i ę  z n i c i . k ą  d u m a ,  że 

m a  lok w ło s ó w ,  k t ó r y  m u  p i ękna  b g o  po-  

d a r o w a ł a  p r z y j a c i ó ł k a .  W i e d z i a ł  t ak że  o 
s w e y  p i ęknośc i  , k t ó r a  w i e g o  pó-

z n i e y s z y m  w iek t t  p r z ez  w y k s z t a ł c e n i e  p y .  

s ó w  t w a r z y ,  v v i j c e y  i e s z c z e  n a b y ł a  . p o w a -

nia i e g o  m ł o d o ś c i .  W i d z i a ł  P a n n g  C h a -  

w o r t h  i e s z c z e  raz, t y l k o  w  m. s t ;$mv.m r o k u  

i os t at n i  raz <ng z  n>ą o n / e g n i ł  Ni k t ,  m ó *  

w i ł  s am B y r  . n,  n i c  m ó g ł b y  o d g d . ą c ,  i ak  

g ł ę b o k o  b y ł  za. h w y c o n y ,  p o n i e w a ż  • t w a r a  

i e g o  b \ l a  .s o k o y n a  , a-  U c z u c i e  w e w n ą t r z  

i e g o  p i ers i  „ r z  v t ł u m ' o n r .  » Z  , p ^ r w s z e m ,  

w i d z e n i e m  P , n i  . m ó w i ł  d o  n i e y .  b ę d z i e s z  

Z»p. .w. ,e in  • P. ,nią O l n w o r l h ,  a ięy o d p ó ,  

w i e d ź  b v ł  : l e o n  si.. sp o d/ . i e wo m. T— W  r o .  

ku n a s t ę p n y m  w - s z t ,  P a n n a  C l i . wort,  w 

z w ą z k .  n n ł ^ ń s i i e  7, i e g o  s z c z ę ś l i w y m  r y -  

' w . l - m  J o h n  W i s f c r s  , -  k t  ’ r v  p - z y i ą ł  n a - ’ 

zwi  k o  s w e y  m a ł ż o n k i ,  a osol i - t  p e w n a  , 

k t ór a  b \ ł a  tęrpu p r z y  to ■. na. ,  k - ! y  B y .  

r o.r  p r r w s z ą  o  t , „ ,  o d - h ~ - a ł  wi  , d  m t o ś ć ,  

t ak  l e n  w v i » .  l ek  o u m i t ,  : _  B y ł  m p r z y -  

t o m u  , k er \̂* B r o n  pi erwsz .v  raz. u s ł y s z a ł

0 lern z a m r z  .-iii. \ I . l k i  i . g o  rz kł. . , Byro*. 

n . e  , m a m  ci coś  n o v e  ; o  powr.ed z e ć . —  

N >  , C IZ t i k i e e , ?  _  W  y  i 01 i v w p r z ó d  t w ą  

o h o ' t k ę  o d  nój -a ,  b o  i e y  b ł z  c o  p o t r z e ­

b o w a ł .  —  J ik 1 , ?  —  W  i imi  y  t w ą  ehis-  

s t k ę  , p o w i a d a m  ci- U o - y o l ł  t o ,  a b y  

i e y  w o l i  u c z y n i ł  z a d o  y ć .  —  Panna  

C h a w o r t h  p o s z ł a  za m t ż .  t ^ zc ze gó l n i ey sz a  

z m i a n a ,  k t órą  y a l c d z o  o p i s a ć  ttl r gę ,  o k i Z z f a  

s i ę  na b l a d - y  t w z r z y  i e g o ,  w ł o ż y ł  c h u s t k ę  

do  k i e s z e n i ,  i z  n a d z w y c z a j n i e  z i m n ą  k r w i ą

1 o b o j ę t n o ś c i ą  r z .  k ł : C z y  t o  w s z y s t k o ? . __

J a k  to ? ia s i ę  s p o d z i e w a ł a m  , ż e  t y  w p a ­

dniesz ,  w n a y w i y k s z e  z m a r t w i e n i e ?  —  N i e  

d a ł  na to ż a d n e y  o d p o w i e d z i ,  i z ac zą ł  mó<  

wić  o c i e m  i n n e i u .  ;
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C h a w o r t h  p o d o b n i e  n a a y w s ł a .  Ale p r z ezca ły r  u z 7  . „ „ , r
. * * - “  c z a s e m  z a k o ń c z y ł y  s i ę  m a r z e *



K i e d y  B y r o n  i P.  P e e l  z n ay d ow a l i  s i ę  
r ażen i  w H u r r e w i e  , u cz eń  i e J e n ,  s t a r s z y  
od n i c l i  o k i l ka  l a t ,  chci>l '  się m a ł y m  Pee l  
p o s t u ż j  ć , a l e  ten nie d a ł ,  s i ę  z p o c z ą t k u  
do t ego  n a k ł o n i ć .  0 ,-ór i ego b y ł  uada„ 
r e a i n y m  ; u c z e ń  bo w iem  p ó k o m l  g o ,  ale le-  
szcze  t ę m  ni-^zado.wiol m y  posiat ro a 11 go  -u** 
k a r a ć ,  co tez  u c / y r u ł  bria g .  w d ł o ń  r ęk i ,  

Ki edy  r a zy  ,pa b . ł y ,  a b .ed y  Pee l  k r ę c i ł  się 
o d b o l u ,  B y i o n  stoią« p r z y t .  m , c zu ł  c i e r ­
p i e n i a  s w . g o  p r zy  i ciel . i  , a l u b  » w i o d  /. i 11’, 
z e  n a d to  iesi . s t u bu n  , ażeby sic t u ó g i  7. t y .  
1 a n e m  b rx O v v a c ,  w y s t ą p i ł  i ed i i i k  /. rozpH-.  
l o n ą  od enievyu fwarzą i  i ze  ł z a m i  w o- 
czash za p y t a ł  go g ł o s e m  d r . y e . m  z bo-  
i ś zn i  1 z l ,  sci , ba  dzo  | . r ko rn . e ' t  ile m u  m y .  
śli d ać  r a z ó w ? — ’ O l i  c z e g o ? —  za w- , ła t  -Ir. ,  
p a c z , —  t y  Wiały bult-aio, -  eó ix>b:e do t . - g ł ?

I i m e n ,  a )<i , ie>,e]i W P an  p ozw o l i s z  , __
O dpo w ie iza.,1 B y .  Of), —  che ę / p  , ł ó  «  ę ich na 
swoiJj1 ftr-yirjć skórę.

P e r l ,  Oiowca , pol i tyk’ , mówi I? , . ,nT s ;e .  
dzK.t ze m ó ą  n., i e d n e y  ł a k e c .  B,  i.ś „y 7. 
sobą w d J n v m  p.ii ozaiwi. n u  , al, b r a t  i0 
g o  b y ł  moim sz z e g ; d r i e y s - :,ot pr-y,fn, ie.  
l em.  Robi l i  ,sobie  ■/; p y e I ,, zaW|iŁU wi(4. 

k i e  nadz ie lę ,  t a k  n . u c z y c ie le  iako i my  
uczniowie,  a oti i,‘ii też m e  zawiódł;  W  naa 
ukać h  p rzewyższa ł  m ig ;  i o ko dek i  < ma tor  
z równa łem mu poza szkołą -wplata łem się 
z a w s z e  w same kłótnie i b i twy ,  on  z , s  ni" 
g d \ ;  w szkole umia ł  zawsze dobr ze  za ­
daną  lekcyą,  a ia bardzo r z a d k o  , ale kie .  
d y m  się nauczył ,  um ia łe m ią tak ’d o b r z e  
i ak on.  r ;0 obczytania w r óżn yc h  p r z e d .  
TOiiotacb , w histovyi i t. p. S^dzę, '  Że prze--. 
wjzsza . f -m i ego  , iako też i  większą część 
w s p ó t u e z n i ó w  moich .

P o c z ą t k o w e  w y c h o w a n i e  B y r o n a  był® 
p r z i z  m a t k ę  i»g,, b a r d  .o z a n i e d b a n e  , a t e n  
br.ik z w y c z a y n e y  k u n o ś h ,  iako  t - ź  w ła ­
ściwa i em u  ż y w o ś ć  u m y s ł u  , c z y n i ł y  go 
zawsze n i ż s z y m  iv dą ls zuni  n  m k  p o b i e r a n i u ,  
ale k i edy  n a u r  y c i ę l e  i u czn i a  wio -m eli g„- 
za . g łu , ) r . a  , .vzb Jgaei f .  d ż i n  t en  ch łop i e c  u -  
m y s r . s w ó y  c z y t a . n e m  n a y l e p s z v . i l  d z i e .  
•o-iisów , p ó r  ów w sw o im  i f  nC(, k' im 
lę y i . i i ;  ie.-z ki d y  n ikt  nie n . ó , t  -mi w 
tein  w y b o r u  zrobić , p . p s u ł  się . ó ż n i c y  
. c zy tan iem i | y  h  i g o r s z ą c y c h  ks ąż k.

II

I I  S T  ) I t T : \  B R O D Y .

B r o d a ,  l e n  j m r O i t  w S . s ó - y  « ł -Vo I w y  p ł c i

m e k ey Bi  d l y  ez r ś  i r ż y ;  u-sl wj .  
d  c z n y  , z n a k i , .  d ó j  r ż a ł  o ś c i  i HJ 1 t e g o '  

t r w o r z y  < ę ^ i i p i  r o  -od- lat . . . ' o b i c i a  yef l ,
' a tri npr a . ł r i z i c .  n.i Vr;.nd nad  g ó r  e .w i .w , , c -= 

g u n i ,  gdz  e  ilia nazwisk..) w só v, jro- 

tern ą* b r  . ,1ze i szyi ,  n -rtv s z V e  n a  p. ,  hi,„. 

ka. ' l .  1 nazywa się f . y io  y t i . n i ,  K i . . ;  inos 

i d ł u ; o ’ć w i - s b -v. t y c h  r . -żni  s i ? t-,V-'.»•>, 

d ł u g  na rodowośc i ,  , i a ko  i m d > z . du  I n ■ ś. i : 
w łos  czaimy,  s u  fay, twardy ,  r . e n k i  w łuśc i -  
w y  i es t  t e m p e r a ,  n e n b ó  c l i o b r j  c z oe nu? ,  

w iekowi  s r  d i e m u  -i. m i e sz k a ń  .,,ni k r . óów 

’ C ie p ły ch ,  S u c h y c h ;  i a sny ,  g ę s t y ,  bi- . ly . w ł a ­

ś c i w y  iest Ind z. o m  d e l i k a t n y m /  n i ł o dz i eń -  

C r m ,  mi es zk a ńc o m  okoJ i c  z im ny  c l i ,  w Jo-0 - 
t n y c h ;  c z e r w o n y  zaś kr a i . om p ó ł n o c n y m ,  

o d m  an;j c zarnych  w l 0 sóiv > s ą  niebi e-  
sk i e  i z i elone ,  k tó r y c h  g ó r a l e  n a b y w a j  p P/e7l 
dz i a ł a n i e  k r u s z c ó w .  W  s t a ro śc i  s .wfr i * b . o - '  
da ,  poleru że ś  b i e l c i e ;  t r o s k i '  i ' k ł opo t - , -
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często są powodom siwizny włosów nader 
wcześnie i prędko;  podobnie strach i 1 t rwo­
ga. Broda- u  kobiet,  zbocz en ie ;n a tury , its* 
z n a k l e i l i - zbliżenia się di> męskości; często 
porasta na  brodzie,  ifcez n i e  itak-ggato, k ie ­
dy kobieta przestaje być  płodną.  
Mężczyznom braknie  często bćody  
p r z y  zupełbey doytzałosei  i zywey nięz
kości,., pospolicie zbljMią się tacy mgiczyzni 
do na tuny- niewieściej ,  iak niektóre aihery- 
kańskie poi-oknia;  niektórym zaś przeci 
wnie wj ra s ta ią  nader obfe le ,  tak że by-  
waią’przykła dy , ,  i i  b r o d y  sięgai* aż de 
ziemi, li dca axymiLana  H  miał nawa 
laką br -dy,  -która temu s ta w nem u - * s^ ey  
nadtwy'czayncy• wielkości mężowi, sięgała 
ą i  dó »ung., a z.tąd znowu 'aż do pasa,' gdtie 
d o p i e r o ‘wkręcił m ą  ciało, a po tem ieszcze 
kiv w v\ k u  t r zym an y .  . O br ze»a n i1 przed 
dorośutgciem, nie maią prawie zupe tma 
brody*,. «Ul zato rosną  kuj  me włosy  n» g łó-  
wie, fc*u ćmi^rcB lośdifi i f 8 /cae  przez nteia- 
ki czas bYoda- L'ekarmy spra.i iaią w utwo­
rze ’ wfóvpwr bardzo'-znaczne odmiany,  Przy. 
poks.rni.ttil dobrych.  posilnych i soczystych 
iest broda migkka i del ikatna; przeciwnie 
zaśTesi twardą i sprężystą,  ieżeli pokarmy 
s ą  c h u d e ,  s u c h e  i n i e s t r a w n e . ’

Za wszystkich czasów brod a  b y ł a  ctimą 
o z d o b ą  płci męzkiey .  U w s c h o d n i c h  na- 

isoitó w , k tó rych-z  w y.ca«ie* i - ob y  czMts za- '  

d hey- prawie nie ń lega ia  zmianie. , )  b y ­

ła* pospolicie szeroka (wyjąwszy  ty lk o  

E g i p c j a n , - k t ó r z y  nosil i  b rody  krótki* 
i  w ą t k i t . )  d ług a  i różne jey przez* o bc i ­

nanie n a d a w a n o  ksz ta ł ty .  U Hebrayczy -  

k ó w  było prayfeaa o k a z a n e ,  ażeby b r o ­

dy nie o b s t r z y g a l i ; namaszczal i  ią o w ­
szem, całowali ,  uważa l i  ią za oz dobę  m ę ż ­
c z y z n y ,  i za na yw iększą  po cz yt ywal i  
h a ń b ę ,  kiedy była obcięta .   ̂ Dawid  p o ­
k o n a ł  A m m o n i t ó w ,  p o n i e w a ż  obs trżygl i  
b ro d y  iegó pos łom , ty ra  zaś kaza ł  z a - _ 
ba wić  się w J e r i c h o , ażeby sami  prźezyl t  
czas hańby.*’

’̂D okończen ie  n a s tą p i . ) '

n i
’ BÓHATEli ZAKONNY 

Gdy za k r ó l a '  Michała W i ś n i o  wieckieg® 
w r.' 1CS72.1 T ur cy  z znacznemi siDmi przybyl i  
pod Cnociro i Kamieniec zdobyl i ,  tatarski® 
także 'ho rdy;  rabiuąc,  paląc i ludzi zabiera­
jąc, wpadły w ziemię Przemyślską.  M ożnie j ­
si znajdowali  dla-siebie sposób s c h r o n i e n i a  

w  ucieczca, ubożsi zaś zbiegli do Bi ze m y ­
ś l ą , '  iako do miejsca obtormieyszego.  Ju5» 
k r a y  splądrowawszy Tu rc y ,  na dniu 9 paźd. 
powrócili ,  i obozem pod l ió in tan ic imi  sta­
nęli. Nie tracili serca zostaiący w B r z e m y -  
siuSzlachta,  mieśzczaitie i pospólstwo; a lubo ' 
chćieli się oprzeć n ieprzyjacielowi, g ó y b y  
a a  nich nacierał  w  Biurach miasta,  p rze-  
wódzcy iedualć nie mieli. Zgodz U się t e d y

z a  sczególiiió.yśzem natchnieniem ' obrać X,” 
Krys tyana Siykowskieg»,naówez»s gwardy -
a n a  r e t ó r m a t ć w  m i e j s c o w y c h  z a  d o w ó d ż c ę , - ’ 

i a k o  c z ł o w i e k a ,  ś w i ą t o b l i w y m  ż y c i e m  i d z i e l ­

n o ś c i ą  v v s p r a w a c h  n i e p o s p o l i t e g o .  -  W z b r a .  

n i d ł  s i ę  d ł u g o  p r z y  i ąć  n a c z e l n i c t w a  t e n  m ą ^  

CJGi g o d n y ,  i i k °  s t a n o w i  s w e m i r n i e p r z y z w o i  

t e g o  G d y *  i e d a a k  z w a ż y ł  n i c b c z p i e c z e u 1 

" 8t w o  W i a r y ,  n i e w o l ę  t y l u  p r a w o w i e r n y c h . 

• U p a d ć i c • o ) C ż y * n y  » P *  g o r ą c e y  « o d l , t W r « , 

uznawszy podczas rozmyślania - 1 ?  Bo ;
precz mi cne .***>«**ni* ufflyst* oharowa



się o i e t y lk o  p r a c e  s.woie ale t * f f i e  

' p o ś v v iSoi i  *a hrnc i .  W i j e  t a k o  m ę i a o m a  
gi-?>y8l»ło w o dz o w i ,  oi-e Gzek»>ąc, az p i e p r z y ,  

i®fiel n a t r ze  n> m j a . t o ,  OSądaił  raczej -  z tymi ,  
k t ó r y c h  Bój? w y b i e r z e  n a  w y b a w i e n i e  l u d j l  

sw  - iego,  uderz ,yć  w p r z ó d  na pegA" ,  ab,V;te^u 

' j a w n i e y  uzna l i ,  Ż e i e s t  B ó g . ż e  w i e r n y c h  zna 
w  s w e y  opiece.  Z ^ o l d  t e dv  p r z y t o m n y c h  w 
mie śc i e  4 *  k a t e d r y  n a  . n a b oż eń s t wo ,  gd z i e  
p u b l i c z n e  o d o r t w i w s z y  s u p o b k a r y e ,  u p r a  
s z a ł  S tw órc ę ,  a ż e b y  n i e p r ż y l a e i ó f  |Ł*-*y.Xa-po 
t ł i m i t j  i e t nu  zaś i l u d ow i  w i e r n e m u  u a y -  

fl; .ył  d a r u  męs tw a  i r a d y .  U c z y n i w s z y  z n o w u  
r y n k u  d r u g i e  ' k a z a n i e , w e z w a ł  i z a c h ę c i ł  

' • p r zy tomnych ,  do  bo ju  i r a z e m  z a b r a ł  g m i n
l u d u  , b e z  r ó ż n i c y  w y z m a n i a ,  n i eć  w ic z oa e -

go ,  o d d z i e l i ł  p i e s zych  o d  k o n n y c h ,  i i ak  
się m ie l i  s p r a w o w a ć  m ą d r z e  r o z p  i m ą d z i ł .  
Zach ęca j ąc  zaś do m ę t n e g o  po ty ka n i a  s i ę ,  upem 
t n n i a ł ,  ażeby m n i e y s z ę g o  s e r ca ,  i ci? k t ó r z y  by 
oae czul i  d o s t a t e c z n e g o  i nęz twa  l ub  od w a g i , ^  
ż e b y  ż y c i e  n a  p lacu  dla B oga ,  w i a r y  i w o l ­
ności  poświęc i ć ;  r nc zey  po zos t a l i  w mi e i cn - ,  
niżby sw o ią  bo i ażn i ą  i n n y c h  t r w o ż y ć  niieli* 
p r z y w i ó d ł  im n a  pa mi ęć  t ń k  d a w n e  z pi* 
s m a  L  p r z y k ł a d y . ,  i a k o  i nowsze  m ę s t w a  
p r a w o w i e r n y c h  d o w o d y ,  i z  ani  l i czba* a n i  
s i ł a  n ie  z w y c i ę ż a ,  ale t e n  k to  p r z y  s p r a *  
w ie d l i w o ś c i  ma o d  B o ga  s a m e g o  p o m o c .  
W s k a z y w a ł  na b rac i  i  s ą s i adów t y c h ,  
k t ó r z y  do P r z e m y ś l a  u c i e k l i ,  i ak  m o c n o  
do  B og a  w z d y c h a i ą ,  za t y m i  k tó r zy  t e r e z  t ę ­
czą w  n i e w o l i , . i  to i e s t  dowód p r a w d z i w e y  
m i ło ś c i  b l i źn i eg o  r a t o w ać  w o s t a tn i e j  p o g r ą ­

ż o n y c h  t on i .  Nie i e s t  t a k  s t r a s z n y  n i e p r z y ­
jaciel ,  i ak  sob ie  go m a l u i ą  bo i a ź l i  wi ,  i On boi  
s ię o r ę ż a ,  t ern  b a r d z i e y ,  ża  w k r a i u  o b c y m  
i : sew9ząd  o tocz on ym ii 9t  n i eb ez p i ec z eń s t w em ;  

w e ł n i ł y  ieszcze w y ż s z y m  od cas  w y g ra n e

p o t y c z k i ;  s a m a  t y l k o  z ł o d z i e io m  p r z y z w o i ­
ta k r a d z i e ż  i Uc i ecz ka , S t r ac hem  k r3 y  n a p e ł  . 
s i ła!  N ie i eS t  ż o łn i e r za  p o s t ę p e k  W b e z b r o n ­

ne  w p a t i ' s zy  w iosk i ,  i n i k c z e m n y  g m i n  l u ­

du n a p i d f s z y ,  iak  p ł o c h e  p t a s tw a  s i d ł a m i  
eh w y la ć !  M ę z k a  ies t  bez  z d r a d y ,  i p o d - y ?  

.ocia u d e r z y ć  na z b r o y n e g n ,  a ar r ęcz  się p o ­
tk a w sz y ,  a l bo  zw yc i ężyć  a l b o  b y d ź  z w y c i ę ­

ż o n y m !  Kto s i ę  t e d y  ma t r w o ż y ć  p r zed  
tym  g m i n e m ,  k t ó r y  t e r az  .ze z d o b y c z ą  ulb» 
ra r z ey  .z k r adz i eżą  uc i e ka ,  b o i ą c  s ie z e w szą d  
za so b ą  n a s l ę p u i i c e g o  żo łn i e r za  , (  aże się
n i e  my lę )  k t ó r y  lisi,ha chw ie i ąc ego  za  w ia t r em
n a  d r z e w i e  lękr, s i ę .

Kogo  t e d y  B ó g  na t ę  sp r a w ę  w y b i e r a  
i daie  mu  s e r ce ,  -niechay ufa , żc  m u  d od *  
i si ły.  G d y b y  m o ż n a  w sz y s t k im  o c z y  o t w o ­

r z y ć  ( iak n i e g d y ś  p r o r o k  w S a m a r y i )  o b a  
. oży l i byśmy ,  i ak  wiele m a m y  o b ro ńc ów ,  i a k  

wiele, p i t m n ó w S S .  a n i eba  wyc iąga j ących  
ręce  o ' b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  na sze!  Albo?, to 
r a z  Po l acy  dozn aw a l i  p r z ec iw k o  p o g a n o m  

o c z y w i s t e j  Boga  p o m o c y  ? Alboż i e s t t o  i n s z a  
l u b  I r udn i eysza  B ogu  s p r aw a ,  a żeby  n i e  z g i ­
n ą ł  l u d  na p lacu ,  niżel i  ab y  n ie  u m a r ł  w łożu* 
S a m a  to  t y lk o  sp ł o sz o n a  boiaźń  s p r a w n i e ,  ze  
s ię za m u r y  k r y i e m y ,  gd y ż  od r ę k i  t e g o ,  W 

k tó r ego  mocy i e s t  życie ,  w ś r ó d  s k a ł  s t a l o ­
w y c h  zg inąćby  m ó g ł  k a ż d y !  Mó w i ł  d a l e j :  
na d s t aw i ć b y  t r z e b a  ucha ,  na  to i ę c ze n i e ,  
k tó r e  p r z e r a ż a  ob ło k i ,  w ł y k a c h  t a t a r s k i c h  
j ę czących  b r a c i , ob acz yć  g ł o d e m  z m o r z o n y c h ,  
w y s c h ły c h ,  i r a n a m i  t y l k o  o k r y t y c h ,  k i ó .  
r y c h  W k r a y  obcy ,  W n i e w o lą ,  a CO c ięż­
sza! do  p i ek ł a  z s o b ą  ch c ą  wc iągnąć ,  gdy  
o.d św ią tyń ,  od S a k r a m e n t ó w ,  od s p o ł e -  
c m e y  z  nami  m o d l i t w y  i p o r a t o w a n i a , g w a ł *  
tein w lo k ą .  T e  to są mo cn i ey sze  o rgże ,  k tó»  
rent  i sam B ó g  z n i e w ó l m y  pobo żno śc i
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z w i a n y c h ,  s e r c e  o d e y m i e  pog an o m;  n a m  wszy s tk i eg o  odbiegl i ,  i p a d  KomaVnem dop ie ro  

z , ś  doda m ę z t w i ,  s i ł y  i s p o s o b u  do p o k .u a*  s l? a >) a , h > ale 1 <=. m W y  rgk .  n . eu szH ,
riia on ychże .  Tak zachęcO . y r h  p . r z a d o i e  b.» gdy o leni. down-dz i a ło  s.g woysko  k w a r i
w y p r a w i ł  r o t a m i  m  o m ó w i o n e  m  eysce .  S a m  « » ń e ,  a  * Lube l sk i ego  7. p«d  G o łę b i a  c iągnęce

, a |  pieszo z t  o w a r  /,y śz elin b r ac i s zk i e m / .akon-  P ,,d h c t m a ń s l  wetn J an a  S o b W k i e g o ,  i ed nyc h

n y m  szed ł  p r z e d  piesterni-,  w *dych-aiąc p s i n ą  

Śnie ,  mod ląc-  się z lu- iem i B ogu  tę.- sp r a wo  
na  k t ó r ą  go p o w o ł a ł ,  polecaią: .  S t an ę l i  w 

w iec zó r ,  i po śe i ąga l i  się w8-«ysvy do  wsi  Po d -  
St i l i ce  zw an ey ,  na t enczas  p.usłey,  gdyż- 
ch łop i  Uciekając p r z e d  n i ewó l  ', d o m . y s w e  O., 
puści l i .  N i e d a l e k o  t e y ź e  wsi T. i l . uZy obo -e in  
s tal i ,  sp >czywaiąc b e zp i e c zn i e ,  po n ie  vaż , 'o  

h d n e m  w o y ł k u  p . l sk i e in  w b! i ;ks- ici  s ł y ­

chać  f t i c b y ł o ,  a o c z r m  w szys tk i e in  -p rzez  

śpi egów d o w i e d z i a ł  się oycirC S t y  k o  *  S'< i . 
Więc  rozpo -zydz i  wS/,y rzecz  d i s k o n  Je, i u l  - 

uczywsky  k t ó r y  z k ą l ,  k tó ry  p i e r n e y ,  k t ó r y  

* b o k u  ma u d e r z y ć  rii n iep r zy i ac i i da ,  z l e d -  
wszy  ' doświa  de *e ń < >. y m  r z ą d y ,  z no w u i ć h

g o r . i i e m i  zac h ęc i ł  s l o h y :  » Ze t o  b y ł
p l ac ,  na  k t ó r y m  ich m i a ł  B i g  u sc - ęś t iw ić  

dwo i aku  , to i es t  u w o ln i e n i o m  zab ranych  

ch rz e ś c i a n  , 2 po g ro m ie n i e m  n . e p r / y i a h
cielą .  W yb ie r a ć  p o t r z e b a  , a lbo  z h ń b j  
Zginąć  iść W n i ew o lą ,  lub chwalebn i e  z w y c i ę ­
żyć . ”  Zeby  zaś wiedzie l i  c zy ią  mocą  wo iu ią ,  
d a ł  im hasło dośw iad czo ne  w taki ch  p o t r z e ­

b a c h , a  s t ras zl iwe  b i s u r m a n o m ,  t o  i es t  imie  
JćzU". O s amey t e d y  p ó łn o c y  w ’dob ry m  
po rzą dk u ,  u d e r z y ł  na  obóz t a t a r sk i .  P i e r ws zy  

kosz  czyl i  rota ,  z aczę ł a  się b ron i ć  n ac i e r a i ą .  
cym P i s n m yś l a no m ,  ale n i e m o g ą c  p r ż y i ś c d o  

i o cl t | , u s t ępować  poczęl i .  Oyciec  S z yk ou sk i  
Z wyborem swoich Żołnierzy, mężni e na n ie ­
p r zy j a c i e l a  n a s t ę p o w a ł  z nowemi pos i ł kami , co  

d rug i e  dwa kos*e albo ro ty  tak za t rwożyło,  

ze ma ło  co się cp i e r a i ąc ,  dopad ł s z y  koni

pod  Ka loszem,  d rug i ch  p od  S a m b o r e m  o c i f -  
k a i ą c y c h  do n-S/ ty w p i eń  wyci ę ło .  I n sz ych  
o b ł ą k a n y c h  c h ł o p i  po l ą s ń - h  n i s zczy l i .  T a k  
t edy  oycicm, S ' -ykowi ' ki  z  m a ł e n i k r w i  p r z e .  
l a n i e m  , bo t y lk o  ż y d  it d e n ' p o l e g ł  , z w y .  

c iężko , o d b i w sz y  k i l k a  t y s i ę  y  n i e w o ln i k a ,  
z l udźmi  w sz y s t k i m i  i • bo ga t ą  zd . b y e t ą  
( k t ó r ą  m  ifdzy s o b ą  p r z y t o m n i  pudzu  p l i  ^ ,  

zd.  ów  n . i 7a iu l r z  d o  ’P r t t e m y ś l  i p o w r ó c i ł

z w i r l s ą  r.i lością i t r H l  n f - m  od p o z o s t a ­
ł y c h  p r z y j ę t y . .  P i o i t o  do k a t e d r a l n e g o  u d a ł  
s-ę k ‘ ś6' 'oł*ł i t - rm pw.y u r o r z y s t e m  B o g u  
za z.w y eię.c t w o podzięk.1, w . n u ,  inszę s.  
Śpiewał ,  p . y m a  io pi z y t e m  i - d m  go ze / .na* 
c z n i e y s z y c h  m u r ó w  l u a r s k i e h  i ó s - d  o n o  
w W i ę z i e n i u  nad  b r o n ą  "ni ieyską T . n  U* 
s i tn .e  p r a g n ą ł  p o z n a ć ' t e g o  w od / . a ,  a i d  fi** 
w jony  nad  h ab i t em  i p ' .vyrozem o i . a s a n e g b ,  , 
w ś c i e k a ł  się «e z łości  , że od t a k o w y c h  l u ­
d z i .po y  m  -ny tn  z os t a ł ,

]Vf a ł  sjen oyc iec  wieje p**«* ««*<!roś l iwą
szlachtę ,  lako i swoich «k> c i e r p i en i a ,  tak da -  
l e c - ,  że aby un ikn ą ł  p r z e ś l a d ow an ia ,  p ro s i ł  
p r z e ł a ź ,  n y c h  o p.rż'enie;ienie w spokoyn .eys . se  
n i i . yzo r ;  iakoż o s i adł  w kl asz torze  w Sal,Cu 
nad W is ł ą ,  gdzie w k i l ka  lat ź.yCie zakon-  
czy *. P  .wi idałą,  ’fee Jan S o b i e - k i t ^ e d ą c  i e “ 
sfecze h e tm a n e m ,  c i ągnąc  p o d  Z m a  w no,  w 
chęci  poznan i a  S zy  kowslciego, .  w s t ą p i 1 o 
P rz em y ś l a ,  a będąc  w klasztorze, -  k a z a ł  We­
zwań  onego do siebie.  B ra c i a  dal '  mu
na ów czas k l ęczącemu  w chórze ,  eQ7j 11
o ś w i a d c z y ł ,  że  t e r az  większemu s łużą c  p a n u  
niżeli he tmanowi ,  stawić się n ie  rn»ze. ze P:i 
zn i e c i e rp l iw io n y  \Sobieski ,  i d z i e  sam 
ch ó ru  i po r amieniu  k lep i ąc  k lęczącego  
te mówi s łowa:  l e . i e y b y  ci Xiczs .  b-y 0
Stawać w zb ro i ,  niżel i  w ka p tu r ze ,  A on na
to odpowiedz ia ł :  , , C ź y  w k a p t u r z e ,
w zbroi ,  szczęś l iwy k to  się Boga  bot .  .


